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blicznych budowli  dwa szpitale i dom sie­
rot  na szczególną uwagę zasługują. Pa łac 
rady najwyższej,  bank,  gmachy wschodnio i 
zachodnio indyjskich kompanij ,  teatr, i a r se ­
na ł  są także godne  widzenia. W  Rotterda­
mie urodził  się sławny uczony Erazm, który 
żył za czasów reformacyi ,  i przeciwko L u ­
trowi niekiedy wys tępował;  dotąd można j e ­
szcze widzieć mały  domek w którym on na 
świat przyszedł;  znajduje się w dobrym 
Stanie, a napis w języku łac ińsk im,  wska­
zuje,  iż jest  domem urodzenia sławnego 
męża. Mieszkańcy spółobywatelowi swoje­
m u ,  trzy pomniki wystawil i ;  pierwszy jest  
posąg drewniany (w r. 1540) ,  drugi  z ka­
mienia (1572) ,  a trzeci bronzowy (1622).  
T e n  ostatni stoi na wielkim moście rzeki Mo­
zy, niedaleko g ie łdy,  i temu miejscu nadaje 
nazwanie:  „Placu Erazma.“  Sam posąg jest  
10 stóp wysoki,  i przedstawia g o ,  z dokto- 
ralną powagą owego c z a s u , czytającego 
książkę, którą w obu  rękach t rzyma;  posąg 
te n ,  spoczywa na podstawie ma rm ur ow e j ,  
żelazną sztachetą ogrodzonej .  (Wiadomość  o 
życiu Erazma z Rot terdamu,  znajduje się w 
Magazynie Powszechnym, rok 1836 Nr. 118). 
W  Rotterdamie pokazują cudzoziemcom tak­
że do m ,  w którym sławny Bayle mieszkał.  
Zakładów i urządzeń, dla podniesienia nauk, 
sztuk i ha nd lu ,  bardzo wiele Rotterdam po­
siada.

P O D R O Ż  

Z WIEDNIA DO SALCBURGA.

Z  listów  , p rze z  N o r b e r t a  A l f o n s a  K c m e l -  
s k i e g o  p isanych , w czasie p o d ró ży , o dbyte j 

z  L itw y  do rozm aitych  krain  Europy , 
uz latach  1830, 31, 32 z 33.

M onachium , w  sierpniu 1831 r.

N. N.
Od tygodnia jes tem w M onachium  czy­

li M m chow ie, mieście, poważnem przez 
swą dawnośc,  stającem się coraz okazalszetn 
i prawdziwie p ięknem,  przez nowe ,  licznie 
przybywające bu dowy,  a na jpo nęt n i e j sze j  
może ze wszystkich miast niemieckich, przez 
swych gościnnych mieszkańców. Wprawdzie 
me można zrazu wstrzymać się od uśmiechu, 
na widok twarzy Bnwarczyka, prócz wąsów 
najeżonej jeszcze kosmem brody hiszpańskiej- 
ub na widok głów Bawarek,  złoto i srebro- 

litemt kapturkami ,  w kształcie p iekarsk iej )

rogala, a w sędziwszym wieku, g rubą czapką 
futrzaną,  do żydowskiej po do bną ,  p rzykry­
t ych;  wkrótce jednak oswaja się oko z tem, 
co te czynią przez pamięć na swe prababki.  
Nim się pobl iższem poznaniu tej z wielu miar 
zajmującej  stolicy, na opisanie je j  zdobędę,  
doniosę wam teraz cokolwiek o części drogi,  
odbytej  w przejeździe tu z Wiednia.

Ostatni dzień pobytu w lubej stolicy p a ń ­
stwa Austryackiego przepędziwszy z przy ja ­
ciółmi, o godz. 10 wieczorem, przeprowadzo­
ny przez nich ze wzajemnemi łzami do dyli­
żansu, zająłem z kochanym Szop... (Chop.. .) 
i z dwiema nieznajomemi nam f igurami,  oso­
b n ą ,  za dyliżansem idącą kare tę ;  a przeje­
chawszy p o r a ź  ostatni ulicę M ariah iilf, tak 
mi ,  przez tylomiesięczne tam przemieszki­
wanie,  swojską i ulubioną; za lin iją  zaś, czy­
li wałami przedmiejskiemu, pożegnawszy wie- 
lokrotnem spojrzeniem ucieszne Tivoli i ma ­
jestatyczny Schónhrun, którego wieniec, p rze­
pyszna G lorietta , przy ja rzęcym blasku księ­
życ a , zdaje się cudniej jeszcze,  niż po dniu 
od bi j a ł a ;  na przemiany to wzdychając,  to 
drzemiąc, to, ocucany trąbkami naszych po-  
cztyl ionów; marząc o d o m u ,  W... . .  i przy­
sz łośc i ,  z brzaskiem porankowym zacząłem 
rozeznawać nasze towarzystwo. Wszczęta 
rozmowa, a z nią, jak zwykle w podróży b y ­
w a , otwartość ,  dały nam poznać w dwóch 
kompanach,  urzędnika z L in z , stolicy Austryi 
górnej,  i negocyanta z Norymbergi .  Ale g d y ­
śmy stanęli w Molck ( miasteczku zalecają* 
cem się malowniczem wśród gór  położeniem, 
należąeem do zamożnego opactwa,  z okaza­
łym kościołem, gabinetem numizmatycznym,  
liczną biblioteką i muzeum osobliwości i hi- 
storyi naturalnej) na spólne śniadanie , które 
już dla nas było przygotowane,  dziesięć no ­
wych osób,  składających czoło naszej wy­
prawy ,  przybyło do towarzystwa. Mogliby­
śmy byli zbudować wieżę babilońską ,  tak 
rożne  były nasze rodowite języki. Myśmy
np. z S z   po polsku z sobą rozmawiali ;
dwóch młodych grandów hiszpańskich z Ka-  
dyx u ,  pod strażą ochmistrza z Toledu obie- 
gających E ur opę ,  kastylską zagłuszało nas 
mo w ą ;  niemczyzny,  nie brakło nam oczywi­
ście;  dwaj Anglicy, nie milczeli także ze 
swym'dychawicznym językiem;  dwie śpie­
waczki z teatru medyolańskiego i Szwajcar 
z niemi,  we włoskiej mowie, z ustawicznym 
śmiechem i ruchem rąk połączonej ,  mieli 
zabawę. Wszakże,  nagle ta sprzeczność j ę ­
zykowa ustawała ,  ilekroć wesoły Francuz 
Ser...., posiadacz fabryk w Lille i Paryżu* 
głos z a b r a ł : wszyscy wnet stawali się Frań-
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cuzami. Po całodziennem jechaniu przez 
dziwnie piękną krainą Auśtryi g ó rne j , stanę­
liśmy wieczorem w jej stolicy, Linz. T u  się 
rozprzęgło nasze podróżne grono; inni, skwa­
pliwsi , w dalszą puścili się d ro g ę ; my zaś 
z Szop.... i owym Francuzem, jadącym z na­
mi aż do Salcburga, pozostaliśmy aby po­
znać miasto i zwiedzie okolice: oni, pod wzglę­
dem ciekawości zwyczajnej, a j a ,  by  oraz 
uczynic zadosc tem u , co mi przedmiot mo­
je j  podróży naukowej nakazywał. Obu ce­
lom dosyć to miasto dogodziło. Nie myśląc 
tu zdawać sprawy z ostatniego , to j e s t : me­
go wyłącznego celu, bobym znowu, jak się 
juz z poprzedniczych p róbek , posyłanych 
w ciągu tej pielgrzymki okazało, długi a ma­
ło was zajmujący list napisał, wolę poprze­
stać na krótkim rysie Linz, i przejazdu z nie­
go do zachwycającego sobą i okolicami Salc­
burga. Nad tymże Dunajem, z nad którego 
potylekroc pisywałem do was, i z Austryi 
dolnej, i Węgier, na prawym jego brzegu, 
lezy na gruzach, jak się domyślają, staroży­
tnego, Lentium  Linz, okolone zbliska wzgór­
kami skalistemi lub okrytemi drzewami; zda­
ła zaś, górami Styryjskiemi, odnogami Alp 
Salcburskich i t. d. Ledwo dwadzieścia kil­
ka tysięcy mieszkańców liczące to miasto, 
w  ośrodku swym, czyli samym grodzie, 
zwyczajem większej części starych miast nie­
mieckich bardzo ścieśnione, a tylko przed­
mieściami rozszerzone i upięknione, ma sta­
rożytny zamek na górze, w roku 1800 przez 
pożar zrujnowany, dotąd niezupełnie odbu­
dowany, w którym niegdyś, powracając do 
swego kraju z więzienia w zamku Diirren- 
stein, w Austryi dolnej, przez dni kilka go­
ścił Ryszard Lwie Serce. Ani kościołami, 
ani innemi gmachami okazałemi Linz się po­
chlubić nie może. Pozostałe od kassaty, za 
Józefa, siedm czy ośrn kościołów, nic w 
sobie nie mają zastanawiającego uwagę cu­
dzoziemca. Domy po większej części 3 lub 4 
piętrowe, jedne są o dachach włoskich; drugie 
wieżyczkowatemi wystawami i narożnikami, 
wielką dawnośc swą zaświadczają. Placów 
kilka dość obszernych i pięknych, a miano­
wicie plac główny, z którego siedm się ulic 
rozchodzi, przyozdobiony statuą święte'j T ró j­
cy (podobną, ale mniej okazałą jak  w Wie­
dniu, am Graben), oraz dwiema fontannami 
zposągami Neptuna i Jowisza piorunującego; 
teatr na wzór najwspanialszego wiedeńskie­
go, an der W ie n , ale rozumie się, w zmniej­
szonych bardzo rozmiarach zbudowany, któ­
ry ,  jakkolwiek w Niemczech do drugiego 
rzędu teatrów liczon^, nienajlepiej atoli mógł

•  •

się mi zalecie wystawieniem szkaradnego 
przeodziewku D am y białej w czarną', naj­
większej płaskości leopoldsztadzkiego kas- 
perhzm u ; ton wyższego towarzystwa wcale 
miasteczkowy, od manierności wiedeńskiej 
bardzo daleki, a rubasznością tyrolską wielce 
już trącący; przechwalona piec piękna lin- 
cowska, której Reichard, w swoim Przew o - 
dm ku , oprocz gładkości i kibic Junony przy­
znaje, bynajmniej nie tak tu powszechna jak 
w W iedniu , Peszcie i Monachium , a tylko 
uderzająca złotym czepcem (Linzer Haube^j 
mającym kształt rzymskiego szyszaka; owo 
wszystko, co o tej drugiej stolicy Austryi 
w krotkosci powiedzieć można , przydawszy 
jeszcze, że słynie oddawna C. K. fabryką 
wyrobow wełnianych, jedną z najznakomi­
tszych w całe'm państwie; że to miasto te­
raz fortyfikują; że w blizkości jego założone 
są teraz koleje żelazne łączące Mołdawę z Du­
najem, dla łatwiejszego przewożenia soli 
między Mauthhausen a Budweis (w przestrze- 
ni 16 l/i2 mili), po których kolejach jeden 
koń ciągnie pod górę 173, a z góry 380 
centnarów wiedeńskich ciężaru.

Trzeciego dnia znalazłszy prywatnego z 
koczem woźnicę powracającego do T yro lu , 
puściliśmy się z Szop.... oraz naszym Fran­
cuzem i lieznem, we dwóch innych powo­
zach , towarzystwem, ku Alpom Tyrolsko- 
Salcburskim. Co się dotąd widy wało na obra­
zach, Szwajcaryą lub Tyrol wystawujących, 
jakże miło było oglądać w naturze! Co za 
rozmaitość tu widowisk! Często z jednej stro­
ny gościńca, po barkach skał wijącego się, 
za poręczami zabezpieczającemi jadących od 
wywrotu, stroma spada przepaść, zaćmiona 
wysmuklemi jodły, w której głębi bystry po­
tok lub rzeka się toczy; za nią rozległa do­
lina, wśród której łąk najzywie'j zielenieją­
cych się, gęste osady z kościółkami o spi­
czastych wieżach; po drugiej stronie d rog i,  
straszne ściany prących się skał pod obło­
ki, okrzewione bukami i św irki, zdającemi 
się bydź tylko paprocią; powyżej ostre cy­
ple wierzchołków nagich , jakby za przy­
pięcie chmurom służące, któremi czasem 
pozasłaniane, czasem tak poprzerzynane, 
że zaspy trwałych śniegów na szczytach, 
wydają się napowietrznemi górami; mia­
steczka malownicze; domki wiejskie o kil­
ku balkonach, w winną latorośl najczęściej 
uwite; lud zdrowy, wesoły, szczery, chędo- 
go przyodziany, na posadzie tak uroczystej 
swą surową postacią ziemi, zdolne są najpo­
sępniejszy umysł przychodnia orzeźwić. Ja­
koż w tej części moje'j pielgrzymki, wykra-
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dłem się niejako sam przed sobą: tak różny 
był stan mej duszy od stanu jej zwykłego, 
przez czas jak jestem od was oddalony!

Ciągnęliśmy tę zachwycającą podróż przez 
Gmunden, Ebensee czyli Lambatb i Ischl, 
krainę warzelni solnych, składających dobra 
rządowe austryackie, pod nazwiskiem Salz- 
kam m ergut znane, o których pod względem 
technologicznym, wiele miałbym dopisania, 
ale nie w liście do was; pod względem zaś 
miejscowości, przeczytajcie w dodatku załą­
czonym opis cudzy, mistrzowski,'razem i cie­
kawą przygodę obejmujący. Winienem go 
trafunkowo zabranej w tych górach znajomo­
ści z doktorem Mar Hus, professorem uniwer­
sytetu monachijskiego, jednym z najznako­
mitszych dzisiejszych naturalistów, tym sa­
m ym , który ze S p ixem , sławną we wzglę­
dzie historyi naturalnej odbywał podróż do 
Brezylii. Uczony ten mąż, pełen rzadkiej to- 
warzyskości, sam właśnie pracując jeszcze 
nad przekładem , z języka angielskiego na 
niemiecki, świeżo wyszlego dzieła pośmier­
tnego H. Davy, z którego ten wyjątek po­
chodzi, udzielił mi go najchętniej. Wybaczcie 
za to zboczenie. Wracam teraz do opisu 
dalszej wędrówki.

W  kilka dni, przybyliśmy do sędziwego mia­
sta Salcburga (niegdyś u Rzymian: Juvavia) 
właśnie gdy na wieży rezydencyi przed laty 
panujących temu księstwu arcybiskupów, 
prawie od półtora wieku urządzone kuranty, 
trzykroć na dzień słyszeć się dające , godzi­
nę 6tą wieczorną zwiastowały (*). Niemogłem 
zrazu napaść oczu widokiem grodu, w które­
go znacznej części szanowna staroświeczyzna, 
w zupełnej swej, można powiedzieć, czer- 
stwosci po dziś dzień dotrwała. W  dolinie, 
z jednej strony dwiema, z drugiej strony je ­
dną górą objętej,  leży to miasto, chociaż 
niewielkie, bo zaledwo do 12,000 mieszkań­
ców liczące, dziwnie wszakże podobające się 
z włoskiej struktury domów, a przytem oka-

O  W ybijały  w tenczas kuranty  piękny duet z opery: 
M ularz  i  Slósarz , ze sceny zam urow ania , tak  dobrze 
do m uzyki dzwonkowej przypadający. Słysząc to S z ..., 
w  przekonan iu , że melodya ta  od czasu zbudowania 
zegaru d a tu je , jako sam kom pozytor i w ielki artysta 
m uzyczny , zapisał w  swych notatach podróżnych za­
dziw ienie , z powodu tej nowożytnosci stylu w  m uzy­
c e ,  t a k ,  ja k  się teraz niby p rzek o n a ł, staros'wieckiej, 
p rzy czem , naturalnie zaprzeczył Auberowi praw  w ła­
sności tej kompozycyi. Atoli w  kilka dni, gdyśmy w e­
sz li na w ie ż ą , dla poznania składu m achiny kuranto­
w i) . w rócił Auber do swych praw  własności; dowie­
dzieliśmy się bow iem , od dozorcy zegarow ego, że co 
m iesiąc machina urządza się do innej sztuki m uzycznej, 
z kompozycyj tegoczesnych.

załe wielą kościołami i innemi znakomitemi 
gmachami.

Bystro płynąca rzeka Sa lza ch , dzieli Salc- 
burg na dwie nierówne części, jednym tylko 
mostem połączone. Szczególniej zaś malo­
wniczo, wieńczy to miasto, na stromej doko­
ła i wysokiej skale, zamek w arow ny, czyli 
cytadełla, z wieku XI, niegdyś za niedobyty 
uważany, dotychczas w całym swym zlepku 
różnoczesnych budowli nietykalnie dochowu­
jący się, ze wszystkiemi od najdawniejszych 
czasów wewnętrznemi urządzeniami i przyo­
zdobieniami, dziś zajęty w jednej części przez 
oddział załogi i straż ogniową. Nadewszystko 
zaś wspaniałym jes t ,  tak stylem budownictwa 
(bardzo przypominającym kościół ś. Piotra w 
Rzymie) jak i wielkością swą, ozdobami, tudzież 
wytwornościąmateryału (bo przedniego m ar­
muru), kościół katedralny, z początków wie­
ku XVII. Ale bo też, co do marmuru, rzad­
ko gdzie go tak prześlicznym, rozmaitym i w 
takiej obfitości, jak tu, widzieć można. Gó­
ry tutejsze, tak są w marmury obfite, że 
najprostszego domku wiejskiego nie ujrzysz 
bez odrzwi, ławek, stołów i t. d. z tego ka­
mienia. Po kościele katedralnym, pierwsze 
trzyma miejsce kościół, dawniej, to jest: do 
r. 1810 (w którym przez rząd ówczesny, ba­
warski, uniwersytet zniesiony został) uniwer­
syteckim, a teraz licealnym zwany, wspania­
ła  świątynia w stylu grecko-rzymskim, zbu­
dowana przy końcu siedmnastego wieku. 
Przytykający gmach trzy-piątrowy byłego u- 
niwersytetu, od którego po dziś dzień plac 
przyległy nazwisko uniwersyteckiego nosi, 
godzien jest odwiedzenia, dla pięknej sali 
akademickiej, dwóch sal bibliotecznych, bo ­
gatego muzeum fizycznego, i tak zwanego 
Sacellum , zawierającego groby professorów 
uniwersytetu. W  dolnym korytarzu, znaj­
duje badacz starożytności 15 rzymskich ka­
mieni nagrobnych, na lepsze umieszczenie 
zasługujących. Naprzeciwko frontu kościo­
ła pokazują d o m , w którym się arcyinistrz 
muzyczny, Mozart, urodził. Nieopodal ztam- 
tąd, przy ulicy kościelnej (Kirch-Gasse) ,  wi­
dzi się ciekawy zabytek pięknego a trwałe­
go budownictwa z wieku XIII: kościół F ran ­
ciszkanów. W  nieokazałym powierzchownie, 
lecz ze zbytkiem przyozdobionym wewnątrz 
16ma marmurowemi ołtarzami, kościele Sgo 
P io tra , oprócz nagrobków ŚŚ. Ruperta i 
Witalisa, tudzież innych ciekawych pamią­
tek , znajduje się wspaniały pomnik, wznie­
siony Michałowi H aydn , ojcu prawdziwej 
muzyki kościelnej; pomnik ten z czarnego i 
białego marmuru, wystawia krzyż w grocie,
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p od  k tó rym roz rzuc on e  są zwoje  dziel  m u ­
zycznych kośc ie lnych Haydna.  Zwłok i  j e g o  
spoczywają  na p r zy le g ł ym  cmenta rzu ,  który,  
opa sany  z t r zech  s t ron m u r o w a n e m i ,  p rzy-  
k r y temi  g a n k a m i ,  mieści  pod  a rk a da m i  kil­
kadziesiąt  g r o b ó w  fami l i jnych,  z n a j d aw n ie j ­
szych czasów.  G o d n e  j e s t  oglądania to mie j ­
sce sp oc zyn ku  wiecznego  n iegdyś  na lej zie­
mi  żyjących i d z i a ł a j ą c y c h ; a je szcze b a r ­
dzie j ,  na odwiedzenie  zas ługuje  cment a rz  
kośc io ła  Świętego S e b a s t y a n a , p rzy  uli­
cy  L incowskie ' j ,  z d ru g ie j  s t ro ny  rzeki  Sal -  
zach,  j e d e n  z najpięknie jszych w Niemczech,  
k t ó r y ,  p od o bn em i  kory ta rzami  z cz te rech 
s tron o b m u r o w a n y ,  zawiera g r o b y  fami l i jne  
znakomi t szych  miesz kańców sa lcbursk ich  , i 
dawnośc ią ,  i napi sami ,  i kunsz townością  oso ­
bl iwe.  P rzy  tych,  j a k  oł ta rze ,  p o d  a r k a d a ­
mi k o r y ta r zy ,  umieszczonych  p o m n i k a c h ,  
n i eo bo j ę t ny m są widokiem l a m p y ,  dziś g o ­
r e j ą c e ,  na pamiątkę n ieboszczyków,  k tó rych  
ciała p rzed kilką wiekami  tam z łożono.  W  to ­
warzystwie,  zwiedza jącea i  ze mn ą  osob liwości  
m i a s t a ,  j a m  tylko j e d e n  ż żywą za t rzy ma ł  
się c i ekawością  w k ruchc ie  kośc io ła  S. S e ­
b a s t y a n a ,  p rzed g r o b o w c e m  m a r m u r o w y m  
P aracelsa , k tóry się p isa ł :  Philippus Aureo- 
lus Theophrastus Paracelsus Bombastus de 
Hohenheim. Największy  ten z a l ch e m ik ó w  
c i a r l a t a n , u rodzony p rzy  końcu  wieku XV, 
p o m im o  che łp ien ia  się pos iadan iem el ixieru 
p r z e d łu ża ją c eg o  życ ie ,  u m a r ł  w Salcbum-u 
r .  1541,  w d o m u  podzi śdzień s to jącym,  przy 
tak zwa nym  P lacyku  (Pldtzchen) pod  Nr.  397.  
gdzie na ścianie od  ul icy l incowskie' j ,  na gór-  
n e m  p ię tr ze ,  zn a j du je  się por t r e t  Parace lsa ,  
n a  m u rze  ma lowany ,  z p o d p i s e m : Philippus 
Theophrastus Paracelsus eon Hohenheim. gę­
bo hm  zu  Einsidln anno 1493,  starh in die- 
sem Hause anno 1541.  Dłu g i  napi s  na pi­
r ami dz ie  n a g r o b k o w e j  (*),  c u d o w n e  j e g o  
s p r aw y  w medycyn ie  wyl icza jący,  zas t a no­
wił  i tych z towarzys twa  m e g o ,  k tó rzy  ni­
gdy  o Paracel s i e  nie słyszel i .  Bo też t r zeba 
odd ać  sp rawied l iwość ,  ż e ,  aczkolwiek P a r a -  
cels,  j a k o  o b łą k an ie c  na uk ow y swego  czasu,  
więcej  się za mamid łe tn  a l ch e m ic zn em ,  niż

(') Napis ten , na<l i pod portretem Paracelsa , w  
popiersiu, na piramidzie, brzmi następnie : P hilippi 
Pheophrdsti Paracelsi, qni iahtam orbis famam ex au­
ro chimico adeplns est, iijju jic s cl óssa , douec rursus 
circmndabitur pellc sra. Na podnbzu zas' piramidy : 
Conditur hic Phil. Ihcophr. iusiynis tncdicinae doctor, 
qui dira ilia vuluera, Icpram, podayram,. hi/droposim, 
aliatj. insanabilia corporis contayia mirifica arie su- 
stu lit, ac bona sua in pauperis distribuenda collocan- 
daij. honoravit A . M D X X X X I. d. X  F I  II I . Sep- 
tembr. vilam cum moric mulavit. P ax  vivis, rcquies 
aelerna scpidtis.

za czystą p r a w d ą ,  ze zd rowej  n a u k i , w y p ł y ­
w a ją c ą ,  u b ie g a ł ,  wielą j e d n a k  dzielnemi  
środka mi me dy cy n ie  się p rz y s ł u ż y ł ;  a i w 
ch emii  nie ma ło  się zalecił .

T uż ,  na skalistej  gó rze  kapucyńsk ie j  (K a - 
puziner-B erg), b u k o w y m  g a j em  ok rze wio -  
nej ,  od klasztoru na  nie'j z kośc io łem k a p u ­
cynów,  w wieku XVI zb u d o w a n e g o  nazwisko 
nos zą ce j ,  prześl iczny widok,  na  d łu g ą  p rz e ­
s t rzeń rze k i ,  miasto za n i ą ,  i Okolice,  zw ła ­
szcza alpejskie.  P om ięd zy  tą gó rą  a r z e k ą , 
c iągnie się wązką ul icą p rzedmieśc ie  S te in , 
n ie tylko p r zem ys łe m rękodz ielniczym i fa­
b r y c z n y m ,  ale i s t a roży tnośc iami z czasów 
rzymskich ci ekawe .  P a g ó r e k , dziś do p ię ­
kn eg o  o g r o d u  P.  R o s e n e g g e r  należący,  b y ł  
n iegdyś  zgl iszczem i pogrzeb i sk iem Rzymian,  
gdzie t eraźniejszy właścic iel  t ego  m ie j s c a ,  
odkr yc ie m n iek tó rych szczątków s ta roży tnych  
w r. 1792 za ch ę co n y ,  w p rzec iągu  lat k i lku­
n a s tu ,  tyle osobl iwości  z u rn  i i n nyc h  d a ­
wnych  za by tkó w  z ł ożo ny ch  o d k o p a ł ,  że z 
nich,  rzadki  w swoim r od za ju  ga b i ne t  u rz ą ­
dził.

W i d z ę ,  żem się znow u zanad to  rozp i sa ł ;  
sk rac am więc tę r a m o t ę :  a tylko w sp o m n ę  
o j e d n e j  j e szcze osobl iwości  mia s ta ,  is tneni  
d r ug ie m  Pausi l ippo.  G ó r a ,  ze s t rony p o ł u ­
dn io wo -zacho dn ie j  mi a s t a ,  j a k b y  w a ł e m  j e ­
go będąca ,  Monchberg zwana,  do r o k u  1767 
zawadzała  związkom mieszk ańc ów  z p r z y je ­
m ną  za nią okol icą Riethenburg\ dla dos tania 
się b o w iem  z j e d n e j  na d r u gą  s t r o n ę ,  da le ­
ko t r zeba  b y ł o  ko łować .  O d  ow eg o  roku  
za radza t emu brania ,  nową  inaczej  Z ygm un­
ta  nazwana ,  przez skałę  p iaskowcową,  M on c h ­
b e r g  składa jącą w y k u ta ,  k tó rej  d łu go ść  j e s t  
415,  sze rokość 22,  a wysokość ł ę k ow a te go  
sklepienia 39 stóp.  S p ra w c ą  t ego  o lb r zy ­
miego  dzieła b y ł  a rc y b i sk u p  Z y g m u n t  von 
Schrattenbach, k tó rego  pop ie rs i e  z b ia łego  
m a r m u r u ,  ze s to so wn ym  b ard zo  n a p i s e m :  
Te sa xa  loyuuntur, umieszczone  j e s t  nad w e j ­
śc iem do tej b r a m y  z miasta.

( Dodatek nastąpi).

N O W E  D Z I E D O .

Żyd, czyli obraz Niemiec w wieku X V , ro­
mans historyczno-obyczajow y , S p i n d l e r a ,  z  

niemieckiego przełożony przez F. S. D m o ­
chowskiego .  IVarszawa, 1836 in 8. Toni I. 
str. 222,  II. 240,  111. 216,  IV . 213.

Spind lo r ,  j e d e n  ze sp ó ł cze say ch  pisarzy r o ­
mansów,  największą w Niemczech  wziętośó.


